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P R O  L E T A R J U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W .  Ł Ą C Z C I E  S I E !

Po sesji Dumy.
R ząd  carsk i nie pom ija  sposo bn ośc i  p o k a z a n ia  w szys t­

kim „ in o ro d co m 44, że  nadz ie je  ich n a  uzy sk an ie  badaj n a j-  
e lem an ta rn ie jszy ch  p raw  n a rod ow ych  i obyw ate lsk ich  sa  
m rzo nk am i n iez iszczalnem i. N ie m a  dnia , a żeb y  z tych 
czy  innych „ k re só w "  nie nad cho dz i ły  w iadom ośc i  o coraz 
to now ych  za rządzen iach  przeciw ko zn ienaw idzonym  obco- 
p lem ień com . Z a m y k a n ie  na jn iew innie jszych  s tow arzyszeń  
ośw iatow ych  n a  U krain ie  i n a  Litwie, w yrzucanie  żydów  
za m ias t ,  w  k tórych  mieszkali od la t dzies ią tków , ożyw iona 
Łiccja rusyfika torska  n a  K aukazie ,  w  kraju N adba łtyck im  

u n a s  ~  w szystko  to w skazu je  n a  ja sn e ,  k o n sek w en tn e  
c ą z e m e  rządu  _ rosy jsk iego  w  kierunku  zupe łnego  p o z b a ­
w ien ia  ludności n ierosy .skiej w szelk ich  c ech  odrębnych  
i z lan ia  jej z p a n u ją c ą  na ro d o w o śc ią  w ie lkoruską .

S  7ieżo z am k n ię ta  s e s ja  D um y do s ta rcza  n a m  m n ó ­
s tw a  w ym ow nych  ilustracji tego. Ż a d n a  bow iem  z d o ty ch ­
czaso w y ch  ses ji  tego p se u d o -p a r lam en tu  nie d a w a ła  tak  
ja sk raw eg o  w yrazu  poli tyce rusyfikatorskiej, jak  os ta tn ia ,  
^ a d . i a  tS3 nie u jaw niła  z ta k ą  w}rraz is tosc ią  nacjona lizm u 
rosyjskiego W ięxszosci D um y  — od skra jnej  p raw icy  P u -  
ryszk iew iczów  i M arkow ów  aż do „libera łów " obozu p a ź -  
rlzjemijcowcowego w. rodzaju  A nrepów  i G uczkow ów . P o -  
kazało^ się, że  w  gnębien iu  „ in o ro d c ó w 44 rząd m a  w w ię ­
kszośc i  dum sk ie j  narzędz ie  p okorne ,  k tóre  z n ie s łych ana  
skw ap liw ośc ią  w ykonuje  z lec en ia  S to łyp ina .

O sta tn ia  s e s ja  D u m y  m oże  się pochw alić  n ie lada  
p lonem . W y sta rczy  w ym ienić  dwie d o k o n an e  p rzez  nia 
Pra c ®, uchw alen ie  z iem stw  n a  Białej Rusi i p raw o b rzeż ­
nej U xrz in ie  o raz  zn iszczen ie  autonom ji F in lańdji .  O bydwie  
te  sp raw y  s tan o w ią  d o rob ek  n ac jona lizm u rosy jsk ie ro ,  o s ią ­
gnię ty  p rzez  D u m ę  n a  rozkaz  rządu.

S a m o rz ą d  ziem ski w  sze sc iu  gubern jach  Litwy i p ra ­
w obrzeżne j U kra in y  je s t  instytucją , w łaśc iw ie  m ó w ią c /  nic 
w spó ln ego  nie m a ją c ą  z sam o rz ą d e m ,  n a w e t  z tym o bc ię ­
tym i ogran iczonym  sam o rz ą d e m  z iem sk im , jaki istnieje 
v/ Rosji rdzennej .  Rządow i, w n o sz ącem u  p -o jek t p ra w a  
o sam o rząd z ie  z iem sk im , w tych  gubern jach ,  chodziło  nie 
o d an ie  m ożnośc i ich m ie szk ańco m  praw dziw ego  z a o p i e ­
ko w an ia  s ię  sp raw am i oświaty, zdrow otności i dobrobytu.
C lodziło  mu o zrzucenie  z b a rk  w ładzy  cen tra lne j  z n a c z ­
nej części  k łopotów  gospodark i m ie jscow ej,  o zw iększen ie  
siły i zdolności poda tk ow ej  tych gubernji i o zaspoko jen ie  
ap e ty tów  żarłocznej hordy  iście rosyjskich e lem en tó w , o p e ­
ru jących  na  „ k r e s a c h 44. W  tym celu  z iem stwo w sześciu  
g u b e n j a c h  b ia łorusk ich  i uk ra ińsk ich  zosta ło  zb u do w an e  
tax , że  ludność  m ie jsco w ą  usunię to  w bardzo  znacznej 
m ie 'z e  od ko rzy s tan ia  z dobrodzie js tw  sam o rządu  i od 
wpływ u n a  g o sp o d ark ę  tego osta tn iego . P o m i ja ją c  już to,

że szerok ie  m a sy  ludowe nie m a ją  w  z iem stw ach  p raw ie  
żad neg o  znac zen ia  —  bo i gdzieżby rząd S to ły p ina  m yśla ł  
o in te resach  ludu ? - -  w szystko tu jes t tak  u łożone, aby  
p an am i bezw zględnem i byli R osjan ie .  N apływ ow y, bardzo 
nieliczny żywioł rosyjski o trzym ał p rzew agę  bezw zględna, 
k tó rą  u zyskano  sz tucznie  za  p o m o c ą  n a jrozm ai tszych  p rze ­
pisów  w yją tkow ych , przyw ilejów  z jednej s t rony  i oo ra -  
niczeń  — z drugiej.

. G ł° w n ą  i na jhardzie j z n a m ie n n ą  c e c h ą  z iem stw  tych 
jeot ich^ c h a rak te r  antypolski. S k ie ro w a n e  są  one  p rz ed e -  
wszystkim p rzeciw ko żywiołowo p o lsk 'em u  —  i ten  ich  c h a ­
rak te r  u zyska ł szczery  pok lask  w iększośc i dumskiej .  Wię­
kszość  ta  m ia ła  n a  oku, ta k  sa m o  ja k  i rzad , in teresy  
rosyjskie  w yłącznie .  W szystko, co w jak im kolw iekbądź  
s topniu  m og:o  u trudniać  w yzysk iw an ie  kraju p rzez  garść  
p izybyszo.v  r s  J sk ich ,  zosta ło  usun ię te  z pogw ałcen iem  
in te resów  ludności m ie jsco w ej :  białoruskiej,  u k ra iń s k ie ,  
polskiej ,  ło tew skie j ,  nie m ó w iąc  już o żydach ,  których w y­
rzucono p o za  naw ias ,  o d m aw ia jąc  im p ra w a  jak iegoko lw iek-  
bądź  udziału  w z iem stw ach .

W p row ad zen ie  z iem stw  sk a ry k a tu ro w an y c h  n a  B ia łe ; 
Rusi i p raw obrzeżne j U krain ie  —  to tryumf zasad  n a c jo n a ­
lizmu rosyjskiego. Jeszcze  w iększym  tryumfem tych z a sa d  
jes t  zn iw eczen ie  autonom ji finlandzkiej, d o k o n a n e  przez 
D um ę p o d czas  jej os tatn iej sesji.

T e n  b ra ta  ny ak t gw ałtu  barbarzy ńsk iego  zosta ł  do- 
k o n an y  z n adzw ycza jnym  cynizm em . Z ła m a n ie  życia  s a -  
m odzie lnego  kraju o wys 'kiej kulturze, zdruzgo tan ie  form, 
w jak ich  się kraj ten w ciągu s tu lec ia  rozwijał, było dla 
rządu  rosyjskiego i nac jona lis tów  rosyjskich sp r a w ą  tak 
gw a łto w n ie ,  pilną, że załatwili s ię  z n ią  w  c i rg u  jedr.eg , 
tygodnia .  D n ia  3 -g o  cz e rw ca  D u m a  przys tąp iła  do" rozpa  - 
t ryw an ia  p rojektu  rządow ego , a  dn ia  10 -go  projekt zesta  
juz uchw alony  w trzecim  czytaniu. D la  u ła tw ien ia  sobie 
za d a n ia  i na  dow ód, że  s ię  p raw a  F  nlandji trak tu je  jako 
nic n ie zn a cz ąeą  b ianos tkę ,  r e ak cy jn a  w iększość  skróci!: , 
czas  p rzem ó w  w tej sp raw ie  do 10 minut. P rzy  n a jw a i -  
n ie .szym , trzecim  punkcie  p rojektu , om aw ia jącym  takie  
sp raw y , j a k :  szkoln ic tw o, sądow nic tw o , w olność  prasy ,  
zg ro m adzeń  i t. p , u rządzono  • się  w ten sposób  że  n ■ 
k a ż d ą  z tych  kwestji p rzypadło  po jednej m inu c ie ’rozpraw. 
W p ro s t  dem ons tracy jn ie  t rak tow ano  p ra w a  konsty tucyjne  
F .n landji  jako  rzecz, k tóre  j godność  n a ro d o w a  i Rosji r.ie  
znosi. „ F in is  F .n l a n d i a e !“ („K oniec  F in la d j i44) w rzasną ł  
P uryszk iew icz  po uchw alen iu  tego punk tu  i c k rz r k  ten 
sp o tk a ł  się z w y buchem  en tuz jazm u kolegów  Puryszk icw icza .  
„P ań s tw o  nie po trzebu je  mdłości ir .opiemier.cćw, w v s 'a rc z y , 
jeśli .b ę d ą  je oni sz a n o w a l i44 -  odpow iedz ia ł  pażdziernł-’ 
kow iec  A nrep  n a  a rg u m en ty  lewicy, ' 'dowodzącej, że gwałt,  
d o k on yw any  n a  Finlandji ,  n ie n auczy  'F ida/dczH rów ' k e -  
ch ać  Rosji.
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„ozacznek" dla państwa budzony jest za pomocą te- 
n ru  zs strony rządo .’/o-nacjonalistycznej. Rząd i nacjc- 
r.al.sci posiadają władzę w swym ręku i z władzy tej ko­
rzystają, aby nakazać inopleinieńcom szacunek dla państwa, 
wypływający zo strachu wobec gwałtu.

Rozprawy nad projektem ziemstw białoruskc-ukraiń- 
s -i-h i zniweczeniem konstytucji finlandzkiej udowodnił}', 
ża rząd najzupełniej może polegać na Dumie, która z bez­
graniczną co-liwością spełnia jego rozkazy. Udowodniły 
o.ie z drugiej strony zupełną bezsilność opozycji, ba nawet 
s-z,odliwósć pozostawania jej w towarzystwie Puryszkiewi- 
czów, Markowów, Eulogjuszów, Anrepów i t. p. polityków. 
Opozycja ^zrozumiała to bardzo dobrze i dała temu prze­
konaniu wyraz dobitny. Oto, kiedy uchwalono przekształ­
cić debaty nad projektem finlandzkim w pustą igraszkę, 
frakcja socjalno-demokratyczna opuściła salę posiedzeń,’ 
rozumiejąc, że tylko bojkot bezwzględny hałastry czarnc- 
seoi.nnej odpowiada stanowisku bezsilnej opozycji. Do 
icgoż samego przekonania doszły niebawem i wszystkie 
inne żywioły opozycyjne —  od kadetów aż do „Koła Pol­
skiego". I oni opuścili salę posiedzeń, aby nie budzić 
z.udzeń, jakoby c a ł a  Duma w jakiejkolwiek mierze uczest­
niczyła w rozboju, dokonywanym na Finlandji. Czarnose- 
cińcy pozostali sami — i sami rozprawili się z konstytucją 
finlandzką.

Podczas dyskusji w I i i  Dumie obnażył się właściwy 
charakter tej instytucji, stanowiącej narzędzie wykonawcze 
woli rządu. I nawet pomiędzy kadetami, na ich ostatniej 
konrerencji, odzywają się poważne głosy za ustąpieniem 
opozycji z Dumy i za pozostawieniem tej ostatniej na 
pastwę czarnej sotni. Albowiem —  zdaniem wielu mówców, 
uczestniczących w tej konferencji —  opozycjoniści, pozos­
tający w Dumie, przecież muszą brać na siebie cząstkę 
odpowiedzialności za to, co Duma czyni. Wprawdzie opor- 
tumstyczna część kadetów, z Miłukowym na czele, uznała 
bojkot Dumy za niepożądany, jednakże sama dyskusja 
w tej sprawie stanowi poważną oznakę czasu.

Wogółe zachowywanie się Dumy poczyna działać 
do pewnego stopnia otrzeźwiająco nawet na te koła poli­
tyczne, które w swym bezwzględnym oportunizmie i w bez­
granicznej ufności do „konstytucji" rosyjskiej zajmowały 
stanowisko krańcowe. Oto np. członek Koła Polskiego, 
Żakowski, człowiek bardzo umiarkowanych przekonań, dłu­
go.etni współpracownik Piltza z „K ra ju", wypowiada w Du­
mie wątpliwość: „cz j istnieje wogółe możność dla narodów 
nierosyjskich ochrony drogą legalną swej indywidualności 
narodowej w państwie rosyjskim1*. Dalszy rozwój nacjo­
nalizmu rosyjskiego i dalsze gwałty Dumy (sprawa Chełm­
szczyzny, kwestja przewagi rosyjskości w samorządzie m iej­
skim Królestwa i t. d.) niewątpliwie będzie szerzył w sze­
rokich kołach społeczeństwa polskiego i innych społeczeństw 
„kresowych przekonanie, że istotnie nierra mowy o le ­
g a l n y c h  środkach ochrony wobec zakusów rusvfikator- 
ąkich i że trzeba myśleć o walce nielegalnej. Panowie 
Z ikowscy oczywiście tej walki prowadzić nie będą jako 
orzedstawicie'e interesów klas posiadających. Ale, im sil- 
n ejszym będzie w społeczeństwie pociąg do działalności 
nielegalne1, tym lepiej dla żywiołów, które jedynie w re- 
wo.ucji w ilzą  wyjście z obecnego strasznego położenia.

/  naszym tedy interesie leży, aby jak najszersze ko'a 
s lołeezeństwa jak najprędzej straciły nadzieję na możność 
p ro jo w eg o  współżycia z Rosją carską, na możność legal­
nej obrony interesów kraju.

Nasze zadaiiia rewolucyjne.
( A rtyk ił czwarty).

Vv p iprzeJ lim artykule zastanawialiśmy się nad kwe tją  
stworzenia a rai j  i rew laeyjnej i zaopatrzenia je j w broń.

Obecnie musimy przejść da samych s p o s o b ó w  p r o w a -  
d z e n i a w oj  u y 1 u il o we j .

Wszystkie wojny ludowe można podzielić na dwa ro­
dzaje, podciągnąć pod dwie kategorje, między któremi zresztą 
niepodobna_ przeprowadzić zupełnie śc is łe j‘ granicy. Są to 
i. lo j m a n i f e s t a c j e  zbrojne, albo zbrojne r e w o l u c j e  
Zbrojna manifestacja może przy pewnym zbiegu okoliczności 
przekształcić się na z lo jną  rewolucję; ta ostatnia częfo  
staje się tylko zbrojną manifestacją. Różnica między leni i 
dwoma rodzajami walki ludowej polega na celu, jaki sobie 
każdy z nich stawia. Najbardziej znamienną cechą, wyróż­
niającą manifestacje zbrojne, jest to, że nie chodzi tu prze­
ważnie o zwycięstwo, lecz o wywołanie pewnego wrażenia
0 zwrócenie uwagi na nieznośne położenie danego kraju czy 
ludu. My dążymy do zwycięstwa, do ostatecznego rozpra­
wienia się z najazdem i caratem i do położenia trwałych 
podwalin pod rozwój normalny naszego kraju wr interesie 
masy pracującej. To leż maniftśtacje zbrojne nie są naszym 
celem. Nie możemy się ich jednak zupełnie wyrzekać, bo 
niekiedy manifestacje zbrojne, specjalnie u nas, są konieczne 
wobec braku sil i braku wiary w siebie, zakorzenioneg i 
w społeczeństwie. Takiemi manifestacjami zbrojnemi były
1 niektóre z ubiegłych walk naszych. Powstanie r. 186:5 
zaczęło się jako rewolucja, mająca zniszczyć siły caratu 
i znieść jego panowanie, ale w dalszym swym rozwoju prze­
kształciło się ono na manifestację zbrojną. Rozumiano, że 
samo zwyciężyć nie może, ale starano się ruch przeciągnąć 
i ziobić zeń środek agitacyjny. Liczono na to, że przeciąg­
nięcie się ruchu wywoła interwencję mocarstw zagranicznych, 
wmieszanie się ich w zatarg polsko-rosyjski.

Manifestacji zbrojnych używają nie ty lko ludy, usiłu- 
j(|ce znieść jarzmo ucisku, ale i państwa. Formą manifes- 
tuc ji z luo jn jch  jest mobilizacja, stanowiąca bardzo skutecz­
ny środek oddziaływania na wroga.

Sposoby przeprowadzenia manifestacji zbrojnych są 
rozmaite —  w zależności o l  każdorazowego stanu kraju i sto- 

t sunków w nim panujących. Nie będziemy więc nad tym za- 
ti zy my wali się i przejdziemy odraza do omówienia zbrojnej 
rewolucji.

Początek zbrojnej rewolucji (mówimy początek, bo
0 dalszych stadjach je j rozwoju trudno mówić) rozpada się 
na cztery grupy czynności: 1) opanowanie terenu; 2) napa­
dy demonstracyjne; 11) roboty deinolaeyjne, niszczące; 4) pra­
ce organizatorskie. Właściwym zadaniem rewolucji jest pierw­
sza i czwarta grupa czynności; one też są zarazem je j właś­
ciwym środkiem.

O p a n o w a n i e  t e r e n u  może być przeprowadzone 
albo po walce, po wyparciu z niego wroga, albo też bez 
walki — tam, gdzie wroga niema w poważniejszej liczbie. 
Rewolucja musi cały kraj opanować, wobec czego należy dą­
żyć koniecznie do tego, aby olćąć pod swe panowanie teren 
możliwie najbardziej szeroki. Zasklepianie się w zadaniach 
czysto lokalnych jest szko.Piwe dla ca'Oici ruchu. Obejmo­
wanie możliwie szerokiego terenu ma. największe znaczenie 
w pierwszych, początkowych stadjach ruchu. A to z tego 
p o w o li, że na początku ruchu najłatw iej jest wyzyskać ele­
ment niespodzianki, który daje przewagę słabemu nad silnym
1 który n i wet podczas wielkich wojen dwach arm ji państw 
m ilitarnych odgrywa bardzo znaczną role. Oto. podczas woj­
uj rosyjsko-japońskiej, w bitw ie pod Mugdenem, kiedy obyd­
wa wojska już w Ciągu trzech miesięcy obserwowały się w za ­
jemnie, niespodziane obejście nieprzyjaciela lewym, a nie 
prawym skrzydłem, niemal rozstrzygnęło losy boju na nieko­
rzyść Rosji. W powstaniu r. 1862 nagłe napady stycznio­
we na garnizony rosyjskie udały się powstańcom dzięki nie- 
spoJziewaniu się tych akcji prze: Rosjan.

Aby czynnik niespodzianki spotęgować i skorzystać 
z niego w całej pełni, należy wyzyskać noc, nie robić alar­
mu (jak to było w 1863' roku, kiedy niepotrzebnie bito 
w dzwony podczas napadów), nie palić ogni i t. d.



Aby s.ę opanowanie t_*renu udab, należy zawczasu 
. przeprawa k ić  prace przygotowawcze. Należy ustalić dokład­

nie punkty koncentracyjne, gdzie mają się skupić uczestnicy 
projektowanej akcji i gdzie, n u  być zgromadzona broń. Na­
leży ob ayśieć drogi .podejścia wroga jak  również cofania Się 
na wypadek przegranej. Tylko bowiem umiejętne przewidy­
wanie w szys tiic i ewentualności może dać gwarancję udania 
się planu lub zmniejszyć d> minimu n skutki uieudania się.

Opanowanie terenu nie zawsze się może udać, zwłasz­
cza w wielkich mia tacki, gdzie pogótowie policyjnn-wojsko- 
we jest bardzo sprawne. N ie j mnie się przedsięwzięcia w jed­
nym punkcie powoduje niepowodzenie całej akcji. Ale to nie 
n u ż 3 skłaniać Kierowników rewoluc.i do zaniechania napadów.

N a p a d y  d e m o n s t r a c y j n e  należy przeprowadzić 
d l i  powstrzymania w danym punkcie lub ściągnięcia do iTego 
możliwie większej siły wroga, przez co ułatw ia się towarzyszom 
tak opanowanie terenu, jak  i zgromadzenie, większych .sił rewo­
luc ji w innych miejscach. Zasadą przy przeprowadzaniu na­
padu demonstracyjnego jest dążność do wywołania jak naj­
silniejszego wrażenia. Chodzi o to, aby wróg musiał możli­
wie jak  najwięcej sit skupić, w danym punkcie. Taka „krw a­
wa środa", w której brało udział st [kilkunastu ludzi i to 
w mieście, posiadającym 30.000 wojska i po lic ji, spowodo­
wała ściągnięcie do Warszawy sil zbrojnych rządu z innych 
punktów kraju. Lód: swemi wystąpieniami zmusiła rząd do 
zdwojenia garnizonu.

Aby wywołać wrażenie siły i wzbudzić strach, należy 
używać nnterjatów wybuchowych, zastępujących ludzi. Jest to 
jeden z najlepszych u nas środków wywołania pożądanego 
efektu. Napady na osoby, kierujące administracją, zwięk­
szają ich uwagę na blizkie niebezpieczeństwo i odwracają 
o l dalszych. Napady na instytucje, specjalnie cenione (ka­
sy, składy broni, nabojów, prochownie) wzbudzają strach i 
wywołują ogromne zaniepokojenie rządu. Codzienne nękanie 
wroga demo istracyjnemi napadami w danym punkcie umożli­
wia prowadzenie walki w reszcie kraju. Barykady, fo rty5- 
kowauie domów, nawet przy pozornej chęci ich bronienia, 
wywołują wrażenie potrzebne.

R o b o t y  de in o 1 a c v j  n e posiadają u nas wyjątkowe 
znaczenie, albowiem wróg posiada olbrzymią przewagę tech­
niczną, rozporządzając kolejami, telegrafem, telefonami, z cze­
go my tylko w wyjątkowych wypadkach możemy korzystać. 
Należy trzymać się zasady, że każdy słup telegraficzny, każda 
szyna kolejowa jest raczej wrogiem naszym niż przyjacie­
lem. Telefo i i telegraf odgrywają ogromną rolę w wojsku 
i odebranie mu tego stwarza dlań położenie bardzo trudne. 
Rząd ceniąc ogromnie te urządzenia, będzie je  niechybnie 
ochraniać. W czasie wojny francusko-pruskiej czwarta część 
f= rm ji użyta była do ochrony tyłów. W wojnie angielsko- 
burskiej ćwierć wojska augie’skiego użyto do ochrony kolei 
i telegra u. P nlczas wojny japońskiej główną troską llos ji 
by:a o u ron ią  kolei. Za rewolucji 1905 r. k ilka  napadów 
naszej bojówki na stacje wywołało obsadzenie wszystkich 
stacji przez wojsko. W Królestwie Polskim przy energicz­
nym naciska połowa arm;i mu ia łib y  brorić  słupów telegra­
ficznych i pilnować kolei.

Rzeczą bardzo ważną są składy wojskowe, specjalnie 
zaś składy nabojów, parki artylery skie,- prochownie i t. d. 
.Ne n ależy się łudzić, że uda się nam zniszczyć składy głów- 
n -*, znaj h j  re  się w portach i tw'erdzach, ale nawet znisz- 
czywsiy t r ik  o sk ia ly  lokalne przy przeciętej komunikacji, 
z u isiuiy wrogo , do wycofaniu się z danych punktów.

0 p r a c y  o r g a n i z a t o r s k i e j  mówiliśmy już ob- 
s z T iie  w pop rred iiu  artykule. Tu dolać tylko mPeży, że 
kie.lv s i j  wróg już usuną1, trzeba natychmiast zapobiec roz­
przę te lin  się órga lizacji s 'ł zbrojnych. Wszelkie bowiem 
organizacje niestale narażone są na to niebezpieczeństwo. 
Tak nu. w zwycięskiej bitwie pod Grochowiskami (w r: 1863), 
stoczond przed nocą, o 1 dział powstańców rozproszył się po 
wygranej -  i tu . zakończył o okres dyktatury Langi -wlczn.

Stanowisko partji wobec walk 
ekonomicznych proletarjatu. 

Niezliczona ilość faktów wskazuje wyraźnie na to, że 
rząd rosyjski nie d opuści u nas do organizowania walk eko­
nomicznych na sposób zachodnio-europejski. Uważając wszel­
kie zrzeszenie ro.oot.icze za swego wrogu br.wzglę Ineg •, 
władze carskie uniemożliwiają rozwój organizacji zuwo to- 
wych. Ofiarą prześladowań ze strony rządu padają nie ty’ ko 
związki, stojące na gruncie obrony interesów kłusowych pro­
letarjatu. rizykanom i prześladowaniom ulegają również i an­
tysocjalistyczne organizacje zawodowe. I ich nie oszczędzają 
rewizje i ares .t urania, co odbija się bardzo na ich d z ia ła - 
mości. Krępowane przez policję, zagrożone represjami, istnie­
jące jeszcze u nas związki zawodowe nie są w stanie speł­
niać swych zadań i robotnicy całkiem słusznie zniechęcają 
się do nich, jako do organizacji, prawie pozbawionych wszel­
kiej wartości. Zwłaszcza, żę,czasami władze rządowe wprost 
umyślnie tolerują istnienie pewnych związków, aby przez nie 
lepiej dozorować robotników i mieć pojęcie dokładne o tym, 
co się w kolach robot liczych dzieje. Przecież nic łatwiejszego 
ja k  wprowadzić do związku zawodowego szpiega, któryby 
miał otwarte oczy i uszy na wszystko, co mówią i czynią 
robotnicy. Dopóki zwi izek zawodowy wegietuje, nic nie ro­
biąc, rząd może spokojnie znosić jego istnienie. Ale niech- 
no spróbuje wziąć c yaay udział w zatargu między pracą 
a kapitałem, natychmiast sypią się represje i najczynniejsi 
działacze związkowi idą do kozy, bo policja już uprzednio 
dowiedziała się, kto jest najcenniejszą dla ruchu zawodo­
wego siłą.

la k  więc ani związki bezpartyjne, stojące na gruncie 
klasowym (o ile się jeszcze zachowały), ani t. zw. związki 
„po lsk ie" nie mogą odpowiedzieć potrzebie mas robotniczych 
w' ich walce ekonomicznej z kapitałem. Tymczasem potrzeby 
te w zrastiją  i muszą być zaspakajane, zwłaszcza, że stan 
przemysłu w wielu gałęziach umożliwia i czyni wprost ko- 
niecznemi wystąpienia proletarjatu o polepszenie warunków 
pracy. Ze wszystkich stro i nadchodzą wiadomości o znacz­
nym ożywieniu w przemyśle. W Warszawie i okręgu łódz­
kim, w' Częstochowie i w, mniejszych ośrodkach przemysło­
wych praca gorączkowa wre w mnóstwie fabryk. W Zagłę­
biu można się spodziewać podobuegoż ożywienia na jesień. 
Napływają nowe zamówienia, wyczerpują się dawne zapasy —  
i oto nadchodzi moment, z którego robotnik musi skorzystać, 
aby choć trochę polepszyć swe położenie, aby chuć odrobinę 
zmniejszyć nieznośny wyzysk fabrykancki, zapobiec dalszym 
zniżkom i przedłużeniom dnhu pracy, okiełznać brutalność 
raajsterków i administracji fabrycznej.

W normalnych warunkach związki zawodowe powinnyby 
były objąć kierownictwo tym ruchem. Tymczasem u nas 
związki te albo nie istnieją, albo też są sparaliżowane opie- 
ką policyjną. Wobec te g » do kierowania ruchem ekonomicz­
nym musi s:ę zabrać organizacja partyjna, tworząc specjalne 
ciała, mogące sprostać temu ważnemu zadaniu.

Zadania partji w tej dziedzinie rozpadają się na dwa 
działy. Przedewszystkim chodzi o nagromadzenie dostatecz­
nego materjalu, któryby kierownikom ruchu ekonomicznego 
pozwo’ il należycie zorjentownć się w stanie przemysłu i | o- 
szezególuych jego gałęzi oraz \y koujuukturze handlowej 
w danym momencie. Na podstawie tego materiału mogą być 
dopiero opracowane z a s a d n i c z e  żądania strajkowe. Na­
stępnie musi być zorganizowana przez partję sama walka 
ekonomiczna.

Zastępując w pewnej, mierze związek zawodowy, P. P. F. 
musi podjąć się i tych funkcji, które w st simkach normal­
nych pełni związek zawodowy. Ale nie może być mowy, 
abyśmy się podehnowali pro.radzenia każdego strajku, ja k i 
gdziekolwiek z tych czy innych powodów wybuchnie. Ńara 
chodzi bowiem nie o bezmyślną strejkomanję, uprawianą



w swoim czasie z taką szkodą dla robotników przez esdeków 
i lewicowców, ale o realne, rzeczywiste i trwale polepszenie 
warunków | racy To też możemy si:; podjąć prowadzenia 
ty k o  ta k ie j strejków, które na podstawie zgromadzonych 
przez nas inform acji uznamy za s ł u s z n e  i c e l o w e .

Wobec tego Wydział Organizacyjny naszej partji uznał 
;:u stosowne opracowanie pewnych norm prowadzenia przez 
n is walki ekonomicznej.

Według tych norm Komitet Okręgowy ogłasza stre'k 
z i  prowadzony przez organizację partyjną, jeżeli

a) pizedstawiciełe fabryki, upoważnieni przez ogół ro­
botników, zwrócą się do Komitetu Okręgowego;

0 1  0. uzna strejk za słuszny i celowy.
A. S 1 us z n e są:

11) stre jki obronne i zasadnicze;
bj s tre jk i, wywołane obniżką płac do poziomu, niższe­

go od normalnego;
c) s tre jk i, dyktowane chęcią podwyższenia płac do po­

ziomu normalnego;
B. C e l o w e  są, o ile uwzględniają:

a) położenie handlowe danego zakładu (obstalunki za­
pasy i t. d .);

b) położenie organizacji w danym zakładzie (ile zor­
ganizowanych i t. d .);

c) warunki policyjne i ogólne (zaszpiclowanie i t. d.).
Strejk, zaaprobowany przez K. 0. przechodzi pod wy­

łączne kierownictwo K. 0 .; ten
a) mianuje komitet strejk owy;
b) organizuje pomoc moralną i materjalną (lis ty  skład­

kowe, odezwy);
c) opracowuje żądania strejkowe;
d) decyduje w pertraktacjach strejkowych.
Fabryka strejkująca otrzymuje od part "i pomoc moral­

ną zaraz po uznania strejk a za słuszny i celowy, materjalną 
po upływie ż-ch tygodni —  stosownie do napływu fundu­
szów, specjalnie na dany strejk zbieranych. Chodzi tu bo­
wiem me o lekkomyślne wybuchy, lecz o walkę poważną 
obliczoną na dłuższy przeciąg czasu, do której biorący w niej 
udział muszą się zawczasu przygotować.

Z chwilą nieodpowiadania warunkom K. 0. wycofuje 
się ze strejku i zawiadamia o tym ogół robotników.

Te normy dają nam gwarancję, że walka strejkowa ' 
.< . e prowadzona rozważnie i musi doprowadzić do osiąg­

nięcia zamierzonych celów.

Walka o bojkot szkoły rządowej.
Kiedy w styczniu roku 1905 lud roboczy całego za­

boru rosyjskiego porwał się do tytanicznej walui z rządem 
i wyzys kiwaczami, jednocześnie wybuchł i strejk szkolny. Mło­
dzież polska, podniecona olbrzymim ruchem robotniczym, 
•'puśiiła n euawistną rusyłikatorską, przepojoną duchem po- 
Icyjnym  szkolę rządową, postanawiając nie wrócić do szkół, 
dopóm te u e staną się odpowiadającemu potrzebom ludności,’ 
u więc przede wszystkim p o 1 s k i e m i. Młodzież polska 
zespolim _ swe usiłowania z ruchem rewolucyjnym proletariat u 
j , dzięki temu ostatniemu, zdobyła przynajmniej częściowe 
z ldosycuczynie lie swych żądań. Pols a szkolą prywatna 
H)la jednym z tych ustępstw, jakie społeczeństwo zawdzięcza 
rewo.ucji, dokonanej przez proletarjat.
. , . Łstępstwo tu drobne w porównaniu z tym celem du 
j  uiego dążyła młodzież polska. Bądź co bądź jednak da­
wało ono możność dziesiątkom tysięcy uczniów i uczennic 
kształcenia się w atmosferze, nie mającej nic wspólnego 
z^earosiawjera i szpiegostwem, korzystania z nauki w języku 
W i a s n y n.  ̂ Polską szkolę prywatną bez praw społeczeństwo 
przynęto piko krok pierwszy do całkowitego unarodowienia 
szkolnictwa -  od uniwersyt.tu aż do szkółki gminnej. Ko­

rzystanie z prywatnych szkół polskich uzupełniane bvć mu­
siało bojkotem szkoły rządowej.

I oto m ija s z e ś ć  lat, odkąd młodzież po’ska boj­
kotuje szkolnictwo rządowe, piętnując tych, którzy idą do 
szkół rosyjskich jako zdrajców i odstępców. Rząd czyni 
wszystko, aby bojkot złamać. Prześladuje i szvkanuje szkó > 
polskie _ i ich wychowańeów, utrudnia nic sienie pomocy ma- 
terjalnej tym szkołom, otworzył uniwersytet i politechnikę 
warszawską, sztucznie 'ściągając do nich czarnosecinną mło­
dzież rosy;ską, wywiera wreszcie nacisk na cale społeczeństwo 
w cd ii złamania bojko u.

I reakcyjna część społeczeństwa polskiego idzie na 
rękę rządowi. Kiedy do polskiej szkoły tłumnie napływają 
synowie robotników, chłopów i wogóle ludności uboższej, 
wśród wyrzutków, idących do rusylikr.torskich szkół rządowych’ 
najwięcej synów szlachty, bogatej burżuazji i najzamożniejszej 
części iu te lig iencji. Żywioły ugodowe starają się wywrzeć 
wpływ na ogół młodzieży w kierunku złamania bojkotu, w y ­

szukując coraz to nowe, a zawsze jednakowo nikczemne 
argumenty przeciwko bojkotowi. Do ugodowców bnrżuazyj- 
nycli przyłącz, 1, się (jak zwykle, skoro chodzi o walkę z śa‘ - 
modzifclnemi dążeniami polskiemi) ugodowcy, mianujący się 
„socjal-denlokratami K. P. i L .“ , przemawiając za złamaniem 
bojkotu ze względów . . .  rewolucyjnych.

. . Jednakże młodzież polska w olbrzymiej swej większości 
me idzie na lep frazesów ugodowych, chociażby przybranych 
w toimę „rewolucyjną11. Młodzież na swych zjazdach i w swych 
organach stanowczo i energicznie wypowiada się za bojkotem, 
piętnując z oburzeniem in tryg i antybojkotowe reakcjonistów 
Zwłaszcza czynną jest w tym kierunku młodzież p o s t  ę- 
p o w o - n  i e p o d l e g ł o ś c i o w a, stojąca idejowo naj­
bliżej naszej pa rtji. W utworzonych niezbvt dawno w za­
granicznych miastach uniwersyteckich „F ilarecjach", w „P ro­
mieniu" lwowskim, na licznych zgromadzeniach w Galicji, 
wreszcie w świeżo wydanym w tajnej drukarni krajowej „Jutrze"
-  ̂organie młodzieży postępowo-niepodległościowej -  - ognis- 

uje się. rewolucyjna myśl najdzielniejszego odłamu młodzieży, 
oddziałując nader dodatnio na je j ogół.

Jesteśmy przekonani, ze tej młodzieży uda się zwalczyć 
wszelkie zakusy reakcyjne i po latach walki wyprowadzić że 
szkoły polskiej liczny zastęp bojowników o wolność narodu 
i i n te i esy klas wyzyskiwanych. Bo młodzież ta musi pamię­
tać, że możność kształcenia się w szkole polskiej zawdzięcza 
nie komu innemu, jak  rewolucyjnemu proletarjatowi polskiemu.
I obowiązkiem je j jest pomagać mu w miarę sił w je g i 
ciężkiej, ofiarnej i krwawej walce.

Zamach na Aleksandrowa.
Niema chyba u nas w kraju człowieka, któryby nie sły­

szał o kapitanie Aleksandrowie, i jego działalności katow­
skiej. Pomiędzy psami carskiemi, żlopiącemi krew ludu pols­
kiego, Aleksandrów był j t d  :y:n z najokrutniejszych, jednym 
z najbardziej oddanych rządowi. P roletarjat Łodzi, Ostrow­

ca, Ćmielowa, Bodztcli -wa, chłopi sand nnierscy, robotnicy 
Kielc, Żyrardowa, Pnisikowa znali Aleksandrowa z osobiste­
go z nim zetknięcia się. Ilnog'e setki robotników —  mło­
dych i starych, mężczyzn i kobiet —  pr eszły przez ręce 
Aleksandrowa i jego pomocników. A każdy, kto się w jego 
ręce dosta’ , już nie zapomni nigdy tego, co przecierpiał. 
Niejednego robotnika zamordowano i pochowano tajemnie po 
„badaniach" Aleksandrowa. Niejeden wyszedł z rąk oprawcy 
jako  kaleka na cale życie. Niejeden dostawał obłędu na sa­
mą myśl, że ma znów stanąć przed obliczem tego zwierzę­
cia drapieżnego w po’ icyjuej skórze, Bywało i gorzej: lu­
dzie słabsi ulega’ i katuszom i stawali się zdrajcami sprawy 
robotniczej. Aleksandrów siał postrach swą działalnością ka­
towską i płodził nikczemność. Ceniło g i  leż ..naczalstwm11, 
prz:nosząc tara, gdzie nie mogło sobie dać rady z rozwija-
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jącym  się ru ch em  robo tn iczym  —  z Łodzi do Ostrowca, 
z Ostrow ca  do Kielc, z Kielc pod W arszaw ę .  W szędzie  Ale- 
k sa n  lr  o w z iszczał n ad z ie je  władz wyższych. Gdzie się tylko 
z j a v i ł ,  t am  w ięzien ia  n ape łn ia ły  s ię  a resz tow anein i ,  t am  m o r­
do w an o  ludzi  przy  b a d a n ia c h ,  t a m  się p len i ła  n ikczem ność  
prow okacj i .

W o s t a tn i c h  c za sach  A leksandrów  u rozm a ic i ł  swój sys­
tem . Nie p rzes ta ł  k a to w ać  a resz to w an y ch ,  ale na jch ę tn ie j  
w yręcza ł  s ię  swemi p o m o cn ik am i,  wśród k tórych odznacza l i  
się  n a jw ie rn ie js i  —  P r i g o d i c z  i A k s j  o n o w. J e d n o ­
cześn ie  zaczą ł  u p ra w iać  „ d y p lo m a c ję "  wobec robo tn ików ,  
k tó ry ch  m ia ł  w ręk u .  Udawał m ianow ic ie  wielkiego ich przy­
ja c i e l a  i s t a r a ł  s ię  w ię iu ió w  p rzek o n ać ,  że i r z ą d  sp rzy ja  
p ro le ta r j a to w i ,  tylko nie może znieść  „ in te l ig ie n tó w " ,  b a ła -  
m ncący ch  k lasę  ro b o tn ic zą .  „ J a  j e s te m  waszym ojcem —  
m aw ia ł  do a resz tow anych  —  s łu c h a jc ie  mnie  i ż an d a rm ó w , 
a będzie  wam  dobrze .  Nie s łu ch a jc ie  tylko in te l ig ien tó w ,  bo 
to  s ą  n a jw ięk s i  wrogow ie  w a s i“ . J a k  dawniej  ż a n d a rm i  u d a ­
w ali ,  że są  t e ż  so c ja l i s tam i ,  ty lko  s to jącem i n a  g ru n c ie  eko­
n om icznym , a  od rzuca jące in i  po l i tykę ,  ta k  obecn ie  A leksan­
d rów  ch c ia ł  g ra ć  ro lę  p rzy ja c ie la  ro b o tn ik ó w ,  byle ci o d d a ­
wali w j e g o  ręce  „ in t e l i g i e u tó w " .  Nie p rzeszkadza ło  m u  to 
w da lszym  c ią g u  k a to w ać  ro b o tn ik ó w ,  o d m aw ia jąc y ch  zeznań.

W ieści o ka tow skie j  dz ia ła ln o śc i  A leksandrow a  d o s ta ­
wały  się  z w ięzień  n a  wolność,  wywołując  z g ro zę  pow szech­
n ą .  N a  sam o im ię  A lek san d ro w a  z ac isk a ły  się  pięści ro b o t ­
ników. Opis j e g o  zb ro d n i  rozes łano  do pism z a k o r  Jonow ych .  
N aiw ni  lu d z i sk a  szykowali s ię  do...  w n ie s ien ia  in te rp e la c j i  
w Dum ie  z pow odu  czynów A leksandrow a,  j a k  gdyby  t a k a  
i n te r p e l a c j a  m o g ła  dać w re zu l ta c ie  co in n eg o ,  j a k  aw ans 
la b  o rd e r  d la  w ie rnego  s ług i  ca rsk ieg o .

Innego  ro d z a ju  „ in t e rp e l a c j a "  by ła  p o t r z e b n a  na  tak ieg o  
o p r y s z k a . . .  I A leksandrów  ro z u m ia ł  doskona le ,  na  co za ­
służył. O taczał  s ię  l ic zuą  s t r a ż ą ,  k tó ra  go nie o p u szcza ła  
an i  w dz ień ,  ani w nocy. Ciągle  s ię  m ia ł  n a  bacznośc i  
i z ręczn ie  u n ik a ł  n iebezp ieczeńs tw a.

N asza  O rg a n iza c ja  B ojow a  n ieraz  czyn i ła  k ro k i  w celu 
u w o ln ien ia  k r a ju  od o k r u tn e g o  s iep acza .  Ale, dzięki  czu jnośc i  
A lek sa n d ro w a  i j e g o  s t ra ży ,  c i o s — ju ż ,  j u ż  m ający  spaść  
n a  o p ra w cę ,  wciąż się  odwlekał .

Aż wreszc ie  d o w iedziano  się ,  że d n ia  17 cze rw ca ,  
około  1 0 - te j  ra n o  A leksandrów  wyjedzie  z G rodz iska  do 
W arszaw y .  Czekano więc n a  n iego  i ,  kiedy p rzechodzi ł  koło 
k a n ce la r j i  zaw iadow cy  pod o c h ro n ą  sw ych na jw ie rn ie jszy ch  
s t ra żn ik ó w ,  j e d e n  z n aszych  tow arzyszy  bojowców rzuci ł  mu 
pod nogi  bom bę.  W ie rn i  s łużalcy  —  P r ig o d ic z  i Aksjonow —  
zas łonil i  A leksandrow a  i, sk u tk iem  teg o ,  bom ba ,  ra n ią c  obvd-  
w uch  śm ie r te ln ie ,  n ie  z a b i ł a  ich  h e rsz ta .  Z ran iony  o d ła m k a ­
mi bom by, rzu c i ł  się  do uc ieczki  ze s t a c j i ,  ale przed  s t a c j ą  
p ow itano  go w y s trza łam i  b ra u u in g o w em i,  r a n ią c  w szyję 
i plecy.

Ocalenie swe z aw d z ięcza  j e d y n ie  s t ra ż n ik o m ,  k tó rzy  nie­
bawem zm arli .  Przewiez iono  go do s z p i ta la  U jazdowskiego ,  
c iężko  r a n n eg o .

Wieść  o z a m ac h u  n a  A leksandrow a  lo tem  błyskawicy 
o b ieg ła  k ra j  cały, b u d ząc  w szędzie  ra d o ść  n iek łam an ą .  S p r a ­
wiedliwości s ta ło  się  zadość.  K a t  poniósł  k a rę  —  być może 
m n ie jsz ą ,  niż zas łuży ł  —  ale j u ż  do p e łn ie n ia  swych funkc ji  
opraw cy napew no nie wróci. N asza  O rg a n iza c ja  Bojowa jesz ­
cze raz  d t w i o J ł a ,  że żyje, że c zu w a  i że nie b ra k  j e j  ludzi,  
sk ła  ł a jący ch  swe życie w ofierze idei  za  sp raw ę  lu d u  ro ­
boczego.

KORESPONDENCJE.
WARSZAWA.
Z e  s t o s u n k ó w  p r z e m y s ł o w y c h .  Niebywały ruch  

i ożywienie  p an u je  we w szystk ich  p raw ie  „ s f e r a c h "  h a n d lo ­
wych i p rzem ysłowych. Od b ardzo  daw nych  czasów  nie było

t a k ie g o  o g rom nego  z ap o t rze b o w a n ia  w brajiży konfekcji  dam ­
skie j.  W m ag a zy n a c h  b r a k  to w a ru ,  a ceny poszły znaczn ie  
w gorę .  F ab ry k i  p r a c u ją  go rączkow o,  m agazyny  k raw ieck ie  
zaw alone  s ą  o b s t i lu u k a m i ,  t> też p ra c u ją  b iedne  b iałe  n ie­
wolnice  od w ieczora  do p o ra n k u  i od p o ra n k u  do wieczora.
W  n a g ro d ę  z a  to  w yczerpan ie  zupełne  d o s t a ją  anem ji ,  a  p o -  
tvin sucho t .  C hyba  n iem a  h a n ie b a ie js z e g  > wyzysku, j a k  
sp ec ja ln ie  w tej  n a jw s t rę tn ie j sz e j  sferze c h a łu p n ic tw a  —  kon-> 
fekcji  „ d a m s k ie j " .  B iedne dz iew czę ta  p r a c u ją  [o  18 —  2 0  
g o d z in  n a  dobę i nie z a ro b ią  tyle, by, sk rom nie  ży jąc ,  z ao ­
szczędzić  cośkolw iek n a  czas sezonu  m nrfw ego .  Damy „ d o b r e ­
go s e r c a " ,  rozw odzące  się  t a k  szeroko  n a d  „ m i ło s ie rd z ie m " ,  
n a le żą  pono do n a jb a rd z ie j  t a r g u ją c y c h  się.

Ożywienie wyraźne p an u je  w przemyśle  m eta low ym . P r a ­
wie w szys tk ie  fabryk i  p r a c u ją  n o rm aln ie  i m a ją  obs ta lu n k ó w  
po d d o s ta tk ie m .  W y ją te k  s ta n o w ią  te  fab ryk i ,  k tó rych  p ro d u k ­
c ja  by ła  ob l iczona  n a  o b s ta lu u k i  rządow e.  R ząd  bowiem zu­
pe łn ie  p lanow o p om ija  przy zam ó w ien iach  zak łady  „ K ra ju  
P rz y w iś la ń sk ie g o " ,  a  za  to po łudnie  Rosji  ma ro b o ty  aż z a ­
n a d to .  W gałęzi  wielkiej p rodukc ji  żelaznej w o gole • R o s ja  
z ac zy n a  b ra ć  gó rę  —  i to z wiel i przyczyn. Pom inąw szy  
sp raw ę  faw o ry zo w an ia  przez  rz ą d  rosy jsk i  zak ład ó w  Rosji po ­
łudn iow ej ,  p o w ażn ą  ro lę  w tej walce  konku ren cy jn e j  o d g ry -  V 
w a ją  tu  między iunem i czynn ikam i taryfy  kolejowe z jed n e j  
s t ro n y ,  a  g a tu n k i  rudy  żelaznej i b ra k  koksu  —  z d ru g ie j .  
K rzyw orozka  r u d a  z aw ie ra  70;— 7 5 %  żelaza ,  gdy k ra jo w a  
4 0 — 4 5  % .  ATęgitl dąb row sk i  nie da je  się  koksow ać  i t r z e ­
b a  koks sp ro w ad zać  a lbo ze Ślązkn, alko z Z ag łęb ia  Do­
nieck iego ,  co w wysokim s to p n iu  podnosi ceny p rodukc ji .
Z re sz tą  n iedaw no  p ow s ta ły  t r u s t  żelazny  obiecuje  zd u s ić1 z u ­
pe łn ie  wielki p rzem ysł  żelazny K ró les tw a.  Czy m u się  to  uda ,  
to  j e szcze  w iekie  py tan ie .  „ N a s i "  bowiem przem ysłowcy b r o ­
nić s ię  z a m ie rz a ją  przez zm ianę  r o d z a ju  p ro d u k c j i .  Np. H u ta  
B an k o w a  ju ż  z ap ro w a d z i ła  f a b ry k a c ję  nie tylko że laza  h a n ­
dlowego, ale  i p rzedm io tów  użytku  p ow szedn iego  i robi n i 
tym wcale  dobre  in te resy .  D otąd  cały p rzem ysł  żelazny  p ro­
d u kow ał  p rzew ażn ie  d la  rynków ro sy jsk ich ,  obecnie  zm uszony  
j e s t  zwrócić u w ag ę  n a  o p an o w an ie  ry n k u  w e w n ę t r z n e g o .
W sk u te k  bowiem t a r y f  kolejowych p o w s ta ł a  ju ż  n iem al wy­
r a ź n a  g r a n ic a  ce ln a  między K ró les tw em  i R o s ją  ku  w ie lk ie­
mu z m a r tw ie n iu  p. Róży L u k se m b u rg  i n a  złość je j  p ro ­
roc tw om .

Zastój pewnego ro d z a ju  —  lecz jed y n ie  w p o rów nan iu  
z innem i g a łęz iam i przem ysłowem i —  p a n u je  w dzia le  b u ­
dowlanym . 0 ile n a  p row inc ji  p a n u je  ru c h  niebywały  (u .  p. 
w Łodzi ,  Z ag łęb iu ,  Częstochowie  i t. d .),  o tyle w W a r s z a ­
wie w przemyśle  budow lanym  ru c h  j e s t  ś red n i .  Dotąd  byli 
w szys tk iem u  winn i ,  rozum ie  się, „ c i  ło try  i o p o j e " —  m u la ­
rze. Na ba rk i  tych dzie lnie  b ron iących  swych p raw  p ro le ta r -  
ju sz y  sk ła d an o  wyłącznie  winę za  d rożyznę  m ieszk ań  i wszyst­
kie płynące  s tą d  sk u tk i .  Lecz obecnie  j u ż  tylko w y ją tk o w i  
bezczelni śmieliby coś podobnego  powiedzieć .  Kam ienice  daj j 
dochody olbrzym ie,  to też ceny za  place  doszły do w pros t  
ba jeczne j  wysokości.  Za łok ieć  k w ad ra to w y  ż ą d a j ą  częs t  >
10  — 15 rub l i .  Ceny na m a te r ja ły  poszły również  w górę .  Za 
ceg łę ,  k tó ra  przed  rok iem  k o sz to w a ła  8 — 9 rb .  za  tysiąc ,  
o becn ie  płaci s ię  1 8 — 2 0  rub l i .  Ceny roboc izny  w b u d o w ­
n ic tw ie  nie o d g ry w a ją  p raw ie  żadnej  roli,  obecnie  zaś n a ­
wet nie w chodzą  w ra ch u b ę .  N ęd za  m ie sz k an io w a  z a t » 
s t r a sz n a ,  bo b r a k  k o m u n ik a c j i  podm ie jsk ie j  nie p o z w a l i  
m ie szk ać  za  m ia s tem .  1 p ra sa  k u r je rk o w a  milczy o w in o w a j­
c ac h  obecnej drożyzny m ieszkan iow ej .  B a jce  „o  n iepoczc i-  
wych m u la rz a c h "  n ik t  j u ż  nie wierzy, a  o p a n ac h  w łaśc i­
c ie lach  p isać . . .  n ie  wypada.

Rząd  po o jcow sku  poucza  n aszych  esdeków i lewicow­
ców', j a k  na leży  p ostępow ać.  Nie ty lko ,  że nie l eg a l izu je  ż a d ­
nych związków i s t iw a rz y s z e u  ro b o tn ic zy c h ,  ale is tn ie jąc e  
zam y k a  i Bogu  d u c h a  w inne  za rząd y  bez cerem onj i  a re sz tu je  
i wysyła. N iedawno a resz to w a n o  cały z a rz ąd  „Ł ączn o śc i"  — 
zw iązku  czysto  ekonom icznego ,  k tóry  j a k  n a js ta r a n n ie j  u n i ­
ka ł  wszelkiej polityki.  Ale cóż z t e g o ?  Rządowi j e s t  so lą
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w o k a  k a ż d a  f o r m a  o r g a n i z a c j i  p r o l e t a r j a t u ,  wi ęc  dusi  i d u ­
s ić  b ę d z i e  k a ż d y  o b j a w  z r z e s z a n i a  s i ę  r o b o t n i k ó w  d l a  o b r o ­
ny i n t e r e s ó w  k l a s o w y c h .  Tej  p r o s t e j  i o cz y w i s t e j  po l i ty ki  
r z ą d o w e j  n i e  m o g ą  l ub  ni e  c h c ą  z r o z u m i e ć  żywioły  e s de ck ie .  
B i e d a c y ,  nie  m o g ą c  i n i e  u m i e j ą c  p r a c o w a ć  w t r u d n y c h  w a ­
r u n k a c h  n i e l e g a l n y c h ,  z m u s z e n i  s ą  c h w y t a ć  s i ę — j a k  .t o n ą ­
cy b r z y t w y —  r o b o t y  l e g a l n e j .  Oj, b r z y t w ą  j e s t  t e r a z  r o b o t a  

. l e g a l n a !  Nie  s p o s ó b  p r z e p r o w a d z i ć  n a j m n i e j s z e g o  s t r e j k u  
pr zy  p o m o c y  o k r o p n i e  s ł a b y c h  a  do t e g o  s t a l e  s z p i c l o w a n y c h  
: w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  Ale j e s t e ś m y  j u ż  do ść  s i l n i  n a  t o ,  
a b y  p o d j ą ć  s i ę  o r g a n i z o w a n i a  i k i e r o w a n i a  w a l k ą  e k o n o m i c z ­
n ą .  C z y n i m y  t eż  o d p o w i e d n i e  p r z y g o t o w a n i a  do t eg o.

Ś w i ę t o  m a j o w e .  Ś w i ę t o  m a j o w e  W a r s z a w a  p r z y ­
j ę ł a . w  m i l c z e n i u .  Od r a n a  p a d a ł  d e s zcz ,  r u c h  n a  mie ści e  
n i e w i e l k i ,  z m n i e j s z y c h  ul ic  w i a ł a  p u s t k a .  P o j e d y n c z y  p r z e ­
c h o d n i e  s z y b k o  p o k o n y w a l i  p r z e s t r z e ń .  U s t a w i e n i  n a  s k r ę t a c h  
s t ó j k o w i  p r z e g l ą d a l i  d o w o d y  o s o b i s t * .  P o d e j r z a n y c h  Za t r z y ­
m y w a n o .  K t o  m i a ł  n a  sobi e  k r a w a t  c z e r w o n y  l a b  g o ź d z i k  
w k l a p i e  s z ed ł  n a  s p r a w d z e n i e  ś c i s ł e .  C z u j n o ś ć  p o s u n i ę t o  do 
ś m i e s z n o ś c i .  Do p o p r z y m y k a n y c h  i m o c n o -o b w a r o w a n y c h  o g r o ­
dó w m i e j s k i c h  ni e  p u s z c z a n o  z p u d e l k a m i ,  n a w e t  z p a c z u s z ­
ka m i  ł akoc i .  Odezw m i e j s c o w y c h  i C. K.  R.  ro ze s z ło  s ię  do 
11.000.  P o r o z l e p i a n e  i r o z r z u c a n e ,  p r z e w a ż n i e  n a  k r a ń c a c h  
m i a s t a ,  s p r o w a d z a ł y  g r o m a d k i  c z y t a j ą c y c h .  N a  Wol i  i n a  
P r a d z e  r o z l e p i o n o  o d e z w y  w a s y ś c i e  z b r o j n e j .  S z t a n d a r y  n a ­
sze  były n a  Wol i  i P r a d z e  w ma ł e j  i lośc i .  B a l o n i k ó w  z „ P . P . S . -* 
n i e  p u s z c z a n o  z p o w o d u  n i e p o g o d y .  N a s t r ó j  był  b a r d z i e j  p o d ­
ni os ły  n iż  w r o k u  ze szł ym.  Z b i e r a n o  s i ę  g r o m a d k a m i  i d e ­
b a t o w a n o .

PŁOCK.
P o  dł uż s ze j  a p a t j i  i p r z y g n ę b i e n i u  r o b o t n i c y  p r z e k o n y ­

w a j ą  s i ę ,  że  ty lko w a l k ą ,  d o b r z e  z o r g a n i z o w a n ą  z c a r a t e m ,  
m o ż n a  z do b y ć  t a k  s w o b o d y  po l i t y czn e ,  j a k  i po l ep sze n ie  w a ­
r u n k ó w  e k o n o m i c z n y c h .  Z o b a c z o n o  b o w i e m ,  że  k i e dy  w a l k a  
r e w o l u c y j n a  p r z y c i c h ł a ,  t o  r e a k c j a  c a ł ą  s w ą  p o t ę g ą  u d e r z y ł a  
n a  l u d  p r a c u j ą c y .  B u r ż u a z j a  n i e  z a s y p i a ł a  g r u s z e k  w p o ­
pie lę  i r o z p o c z ę ł a  n o w y  o k r e s  p r z e ś l a d o w a ń  i b r u t a l n e g o  
o b c h o d z e n i a  s i ę  z r o b o t n i k a m i .  Sz cze gó ln i e j  w f a b r y k a c h  
M a r g u l j e s a  i S a r n y  i n a j s t e r k o w i e  d o k u c z a j ą  r o b o t n i ­
k o m  i p r z e ś l a d u j ą  i ch  z a  p r z e k o n a n i a  po l i t y czn e .  Kle r  t eż 
n ie  o m i e s z k a ł  s k o r z y s t a ć  z s y t u a c j i .  K s i ę ż a  za c zę l i  o r g a n i -  
z> wa ć  z w i ą z k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e .  N a r a z i e  po wi o d ł o  s i ę  t o  im 
n i e z g o r z e j ,  ale  z c z a s e m  r o b o t n i c y  p r z e k o n a l i  s ię ,  że z wi ązk i  
t e  n i c  w s p ó l n e g o  z w a l k ą  e k o n o m i c z n ą  ni e  m a j ą ,  i zac zę l i  
k u p a m i  w y s t ę p o w a ć ,  w y c o f u j ą c  w ł o ż o n e  s k ł a d k i .

N a s z a  r o b o t a  t a k  w m i e ś c i e ,  j a k  i po w s i a c h  r o z w i j a  
s i ę  p o m a ł u .  P r o l e t a r j a t  i m a ł o r o l n i ,  a  n a w e t  g o s p o d a r z e  p r z e ­
ko n a l i  s i ę  j u ż ,  że  t y lko  w a l k ą  n i e u b ł a g a n ą  m o ż n a  coś  zdoby ć.

O g ł a s z a m y  c a ł e m u  og ół o wi ,  że P.  P .  S. a n o n i m o w y c h  
l i s t ó w  z p o g r ó ż k a m i  nie  wys ył a  i b i a d a  a u t o r o w i  t a k i c h  
l i s t ó w,  p i s a n y c h  w i m i e n i u  n a s z e j  p a r t j i ,  g d y  s i ę  d o s t a n i e  
w' n a s z e  rę ce .

N i n i e j s z y m  o ś w i a d c z a m y ,  że  p a r t j a  n a s z a  n i e  m a  nic  
w s p ó l n e g o  z z a m a c h e m  n a  życie  r o b o t n i k a  W o j c i e c h o w s k i e ­
g o ,  i że  s p r a w c y  t ego  z a m a c h u  n i e .  s ą .  c z ł o n k a m i  n a s ze j  
o r g a n i z a c j i .

ŁÓDŹ.
S y t u a c j a  e k o n o m i c z n a .  N a r e s z c i e  po d ł u g i m  

i up o r c z y w y m  kr yzys i e ,  d a j e  s ię  z a u w a ż y ć  z n a c z n e  oż y wi en ie  
p r a w i e  we w s z y s t k i c h  g a ł ę z i a c h  p r z e m y s ł u .  W i a d o m o ś c i  i z a ­
m ó w i e n i a ,  n a d s y ł a n e  z Ros j i ,  s ą  b a r d z o  p o m y ś l n e , ,  co  p o w o ­
d u j e  wie lki  r u c h  w p r o d u k c j i .  W c z e s n a  i p i ę k n a  w i o s n a  o d ­
d z i a ł a ł a  n a  o l b r z y m i e  z a p o t r z e b o w a n i e  t o w a r ó w  w i o s e n n y c h :  
b a t y s t ó w ,  m u ś h u ó w ,  p ł ćc  e: ek  ko l o r o w y c h  i t d .  T o w a r y  m e r -  
c e r y z o w a n e j  b a w e ł n y ,  i m i t u j ą c e  . g o r s z e  g a t u n k i  j e d w a b i u ,  g o -  
t ) w e ,  j u ż  p r z y k r o j o n e  b l u z k i  — z n a j d u j ą  wie lk i  popyt .  Mniej  
o ż y w i e n i a  j e s t  w g a ł ę z i a c h ,  w y t w a r z a j ą c y c h  t o w a r y  p l u s z o ­
we,  t r y k o t o w e ,  wyeszc i e .  w e ł n i a n e ,  g d y ż  se zon  n a  to  j e s z c z e  
n i e  na d s z e d ł .  B ą d ź  co b ą d ź  i te  f a b r y k i  p r a c u j ą  n o r m a l n i e .

S p o r y  r u c h  n a t o m i a s t  p a n u j e  w p r z e m y ś l e  c h e m i c z n y m ,  np.  
w f a b r y k a c h  f a rb .  A p r e t u r y  i f a r b i a r n i e  s ą  z a w a l o n e  r o b o t ą .

Wi e l k i e  f a b r y k i  t o w a r ó w  g ł a d k i c h  b a w e ł n i a n y c h ,  m i m o ,  
że m a j ą  z a m ó w i e ń  do syć  —  g o r ą c z k o w o  j e d n a k  nie  p r a c u j ą ,  
ze w z g l ę d u  n a  w i ę k s z ą  o s t r o ż n o ś ć  w u d z i e l a n i u  k r e d y t u  k u p ­
co m r o s y j s k i m  z j e d n e j  s t r o n y ,  a  wys oki e  cen y  b a w e ł n y  s u ­
rowe j  —  z d r u g i e j .  Wi e l k i e  p r z ę d z a l n i e  P o z n a ń s k i c h ,  t z a j -  
b l e r ó w  i i n n y c h ,  o b l i c zon e  n a  z b y t  s a m e j  p r z ę d z y ,  z w a l n i a j ą  
n a w e t  t e m p o  p r o d u k c j i ;  z w i ą z e k  e k s p o r t u  p r z ę d z y  b a w e ł n i a ­
nej  r o z c h w i a ł  s i ę  i c h w i l o w o  o g l ą d a ć  s i ę  w y p a d a  za  n o w y m  
s p o s o b e m  p o z b y c i a  s i ę  n a d p r o d u k c j i .  F a b r y k a  P o z n a ń s k i e g o  
p r z e d ł u ż y ł a  d z i e ń  r o b o c z y  w t k a l n i a c h ,  a b y  w t e n  s p o s ó b  
z m n i e j s z y ć  z a p a s y  p r zędz y.  Ki ed y r o b o t n i c y  zg o d z i l i  s i ę  n a  
t o ,  z o s t a ł o  w y d a n e  d r u g i e  r o z p o r z ą d z e n i e  —  o s k r ó c e n i e  t y ­
g o d n i a  p r acy  o pół  d n i a .  W o b e c  t e g o  n a s z  Kom.  O k r ę g o w y  
w y d a ł  o d e z w ę  do w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  i r o b o t n i c  f a b r y k i  
P o z n a ń s k i e g o ,  n a w o ł u j ą c ą  do  s o l i d a r n e g o  op o r u .

Ś w i ę t o  m a j  o w e. Dz i eń 1 - g o  m a j a  m i n ą ł  u n a s  
w t ym  r o k u  s p o k o j n i e .  W p r a w d z i e  nie  r o b i l i ś m y  ż a d n y c h  
w i ę k s z y c h  p r z y g o t o w a ń ,  o g r a n i c z a j ą c  s i ę  do r o z p o w s z e c h n i e n i a ,  
w Łod zi  i w o k o l i c a c h  n a s z y c h  o d e z w .  1 p o l i c j a  w tym r o k u  
m i a ł a  mni e j  do r o b o t y ,  z a a r e s z t o w a n o  t y l k o  n a  k i l k a  dni  
p a s z p o r t y  po f a b r y k a c h  r o b o t n i k o m  i k o l e j a r z o m .  P o l i c j a  
w y d a ł a  r o z p o r z ą d z e n i e ,  a b y  b r a m y  były p o z a m y k a n e  i S t róże  
byli  p r ze  1 b r a m a m i .  P a t r o l e  k o n n e  k r ą ż y ł y  po mi e śc i e  c a ł ą  
noc  i dz i eń .  T r a m w a j e  k u r s o w a ł y .

O r g a n i z a c j a  n a s z a  w yw i e s i ł a  k l k a n n ś c i e  s z t a n d a r ó w  w r ó ż ­
n y c h  d z i e l n i c a c h .  Mię dzy i n n e m i  n a  k o m i n i e  t a r t a k u  z n a p i s e m  : 
„ N i e c h  żyj e  R e w o l u c j a !  P r ecz  z c a r a t e m !  P o l s k a  P a r t j a  S o ­
c j a l i s t y c z n a  !“  S z t a n d a r  t e n  wi s i a ł  do 1 1 1/ 2 w dz i eń .  D r u g i  
s z t a n d a r  p o w i e w a ł  n a  c m e n t a r z u  do  1 1 - e j .  N a s z e  s z t a n d a r y  
byty j e s z c z e  n a  u l i c a c h :  Z a r z e w s k i e j ,  N o w o z a r z e w s k i e j ,  R z g o w ­
sk ie j  i n a  c e g i e l n i  w dz i e l n i c y  G a j e r o w s k i e j .  W s z ę d z i e  były  
n a p i s y :  „ N i e c h  żyje  R e w o l u c j a !  P r e c z  z C a r a t e m !  N i ech  żyje  
P .  P .  S . “ i t p .  I b a n k  w i d z e w s k i  o z d o b i o n y  był  s z t a n d a r e m  
z l i t e r a m i  P .  P.  S.  T o w a r z y s z e  p r ó b o w a l i  p u ś c i ć  j e d e n  s z t a n d a r  
b a l o n a m i ,  a le  s i ę  t o  z p o w o d u  s i l n e g o  w i a t r u  n i e  ud a ł o .

P A BI ANI CE .
K o r z y s t a j ą c  z o g ó l n e g o  p r z y g n ę b i e n i a ,  j a k i e  z a p an owa no  

u n a s  w d o b i e  r e a k c j i ,  p r z y j e c h a ł  do n a s  z Lodzi  t w ó r c a  
i w ó d z  D e m o k r a c j i  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  —  ks .  A l b r e c h t ,  ab y  n a -  
ł ow ić  r y b  w m ę t n e j  wodzi e .  W  p o r y w a j ą c y c h  s ł o w a c h  s k r e ­
ś l i ł  o b e c n e  p o ł oż en i e  r o b o t n i k ó w ,  ze  ł z a m i  w o c z a c h  o d m a ­
l o w a ł  n ę d z ę  m a t e k ,  k t ó r y c h  sy n o w i e  >i o j c o w i e  g n i j ą  g d z i e ś  
w w i ę z i e n i a c h .  N a t u r a l n i e  n i e  z a p o m n i a ł  n a d m i e n i ć ,  że 
w s z y s t k i e m u  s ą  w i nn i  —  so c j a l i ś c i ,  po czym p r z y s t ą p i ł  do  z a ­
c h w a l a n i a  z w i ą z k ó w  C h r z e ś c i j a ń s k i e j  ~ D e m o k r a c j i .  B a r w n e m i  
s ł ow y po c z ą ł  więc  o p o w i a d a ć ,  cz ym s ą  te zw i ą z k i ,  co  to  one  
m o g ą  d a ć  r o b o t n i k o w i ,  j a k i e  t o  i d e a l n e  życ i e  bę d z i e  p r o w a ­
dz i ł  k a ż d y ,  b ę d ą c  c z ł o n k i e m  t e g o  z w i ą z k u ,  g d z i e  za  w s p ó !-  
u e m i  m o d ł a m i  i j e g j  (k s .  Alb. )  „ p r o t e k c j ą "  P a n  B ó g  z l i t u j e  
s i ę  n a d  . n a m i  i zm i e n i  ws z e lk i e  zlo n a  l eps ze .  Lecz  an i  s ię 
s p o d z i e w a ł  w i e r n y  s ł u g a  P a n a  B o g a ,  j a k i  o c z e k i w a ł  go  z a w ó d ,  
b o  j e s z c z e  n i e  sk o ń c z y ł  mów i ć ,  g d y  wś r ó d  z e b r a n y c h  w s z czą ł  
s i ę  s z a l o n y  h a ł a s .  Bl ad y,  r o z g o r y c z o n y  s t a ł  b i e d n y  d u s z ­
p a s t e r z ,  p o d c z a s  g d y  o b e c n i  n a  z e b r a n i u  p r z e d s t a w i c i e l e  
„ p o r z ą d k u  p u b l i c z n e g o 1* s t a r a l i  s i ę  u s ) o ’. .o‘ć z e b r a n y c h .  l ecz ,  
g d y  h a ł a s  n i e  u s t a w a ł ,  j a k i ś  d o n o ś n y  g ł o s  ro z l e g ł  s i ę  z p o ­
m i ę d z y  z e b r a n y c h :  „ K t o  j e s t  z a  ks .  A l b r e c h t e m ,  n i e c h a j  z o ­
s t a n i e  w sa l i ,  k t o  pr ze c i w ,  n i ec h  w y j d z i e !“  R o b o t n i c y  t ł u m n i e  
po czę l i  o p u s z c z a ć  sa lę .  Ok az a ło  s i ę ,  że n a  o g ó l n ą  l i c z bę  okoł o  

j  5 0 0  z e b r a n y c h  p o z o s t a ł o  z a l e d wi e  1 5 0  o s ób ,  lecz  i ci po 
n a m y ś l e  zde c y d o w a l i  s i ę  n i e  z a k ł a d a ć  t a k  „ idealnego** z w i ą z k u .

R o z g o r y c z o n y  p o w r ó c i ł  s ł u g a  P a n a  B o g a  do Ło d z i  i, 
p o m i m o ,  że od t e g o  c z a s u  u p ł y n ę ł o  j u ż  k i l k a  mi e s i ę c y ,  n i e  
z d e c y d o w a ł  s ię  p o n o w i ć  swe j  pr óby .

Z a j ś c i e  to  d o w o d z i ,  że  n i e  b r a k  u  n a ś  ży wi o ł ó w,  n a  
k t ó r y c h  m o ż e m y  o p r zeć  n a s z ą  r o b o t ę ,  t ó  t eż  n ie  w ą t p i m y ,  
że p ó j dz i e  : o n a  po wol i  d r o g ą  r o z w o j u  i p r z y n i e s i e  w s w o i m  
cza s i e  p o ż ą d a n e  owoc e.
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CZĘSTOCHOWA.
P o k o r o ii a c j  i o b r a z  u. Niedawno byl iśmy 

•świadkani niebywałego napływu pątników do miasta naszego 
—  z pówo.du korónacji  okradzionego obraza. Obliczają, że 
na ową uroczystość p rzyby ło ' więcej, niż pół m ił jona poboż­
nych. z całą pokorą i c ierpliwością znoszących męczarnie 
najczyściej pieszej podróży —  w nadziei, że wszystko to 
będzie im policzone w przyszłym życiu. A że z góry było 
wiadomo, że napływ pątnik ów podczas koronacji będzie ko­
losalny, więc pobożni mieszkańcy Częstochowy poczynil i od­
powiednie p rzygotow ania 'w  celu godnego przyjęcia kochanych 
gości. Pozamykano stadnie na h ń 'n c h y  i zanik i, .pyogradzain 
podwórka, przygotowano■"stosy marnego ja d ła  i różnych świę­
tości —  i czekano. Zaczęły przybywać —  jedna za drugą —  
zgłodnia łe i spragnione ko.npanje—  i stawały przed zamknię- 
te ni studniami. Pobożni łyczkowie częstochowscy dopiero 
za opli i tą otwierali  stadnie i poil i spragnionych, rozumie się 
bardzo pomału, bo trzebaż przecie zapłatę odebrać. Działy 
się wstrętne, ohydne rzeczy. Ludziska mdleli z głodu i prag­
nienia i cisnęli się. d > studni,  z rozpaczą wołając o li tość. 
Nie, to wszystk > k osztnje r— p o w o l i ! Nauki o poić irze chrześ­
cijańskiej wydały owoce. W innych razach porządnieby łycz­
ków po turbowało za tę „chrześcijańską" gościnność, a tak, 
posłuss.ie stada boranów stały u. wodopojów i  beczały. Wstrę­
tne i  smutne!

(Jeny na artykuły- spożywcze —  chleb, mięso —  poszły 
bajecznie, w górę. Wszystko -  p r o  C h r i s t o .  Noclegi 
dla miłych gości przygotowano w wielkiej i lośc i:  podwórza, 
bramy i chlewki —  czym kto mógł, to przyczyniał się do 
udogodnienia pobytu pobożnym gościom. Rozumie się za 
skro nuą opłatą. „N o c leg "  na podwórku (oczywiście na gołej 
z ie m i ) - -  ł kop.; nocleg w b ra m ie —  z tein i samemi wygo­
dami —  3 k o p . ; w izbie 11:1 słomie —  5 kop. Jaka ofiarność !

Handlarze, świętości mieli żniwo nielada! Jest to na j­
wstrętniejsza kasta oprj&zkow, oszukująca wszystkich w naj­
bezczelniejszy sposób. Sprzedaje się tu  „ś w ię tych "  na łokcie. 
Portrety wszelkiego rodzaju (nawet Bismarka) sprzedawane 
są ja ko  obrazy święte, a : książki,  za które żądają 3 ruble, 
sprzedają ostatecznie za d‘Wa złote. Kto się da oszukać,
1 1 jego w in a !

Wszystko t )  dzieje, sie pod marami „św ię tego" klaszto­
ru. Pobożni bia l i  ojczulkowie nie są zresztą lepsi od tych 
łyczków z Częstochowy. Znana bowiem jest taksa za przy­
witanie ko.npanji (stosownie do odległości punktu przywita­
nia), za. pożegnanie, odprowadzenie i t .  d. Wiadomo, że przy­
byszów ze stron dalekich nie spowiada się, zanim cała kom­
pi lu ją mszy nie wykupi.  A to wyłudzanie groszy chłopskich 
na msze za dusze zmarłych! W s z y s t k o  p r o  C h r i s t o !

Ale za to o jczu lkow ie-— dobrze wyglądają. Słynna jes t  
k. ichnia pu.iliuska. A na wspomnienie.piwnic białej braci nie­
jeden op >j częstochowski w zachwyt wpada. Wino węgierskie 
beczkami się sprowadzi.  Sani Sźuwałow kiedyś się w refek- 
t i r z u  klasztornym upić raczył, tak mu umieli ojczulkowie 
d i g  odzie. P r o  C h r i s t o !

Mieliśmy sposobność widzieć oryginalnych hrabiów, ba 
nawet był i książę. Było na co patrzeć, ja k  podczas uro­
czystości koronacyjnych godne sw e  osoby, prezentowali, z jaką  
powagą i godnością nieśli dary koronacyjne. Przecież Matce 
Boskiej miłszemi te .dary będą, że- to je  sam. hrabia niósł. 
Może oni t a n  nie -są tak bardzo wierzący, ale „uczucie oby­
watelskie" nakazywał)  im demonstrować „ lu d o w i"  swą po­
bożność. T rzebi przy okazji pokazać, że wiara —  to nie ty ł ­
k i  ch łopsk i rzecz, że nawet sami hrabiowie wierzą. Pocz­
ciwy chłopek w ten sposób nie przestanie wierzyć, że obecne 
krzywdy i ucisk pański to rzecz przez rel ig ję uświęcona, 
że wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy łączy wspólność wyznania. 
Z iw ż iy ć  to chrześcijan.}'! Bywali,  co prawda, reprezentanci 
hrabiów i szlachty na pogrzebie oprawcy krożańskiego -—  
Orżewśkiegi, i przy odsłonięciu pomnika Katarzyny I I  i  Mu- 
rawjewa-Wieszatiel.a. To nic, zapewne względy „po lityczne" 
kierować musiały postępowaniem-• owych „p a try jo tó w " ,  którzy

tu, w Częstochowie, dopomagają kuężulkom. do strzyżenia 
owieczek. -

RUDNIKI.
P a b r y k a c h e m i c z u a. Ciężkie warunki policyjne 

ostatniej doby, ciągłe aresztowania w Częstochowie., kon tr-  
•agitfltcja miejscowego kleru i oczekiwania pomyślnych zmian 
na drodze ewolucji —  zredukowały w naszej miejscowości 
ruch rewolucyjny do min imum. W ostatn ich dopiero czasach 
pro lo tar jat nasz ocknął ś lę -z tego chwilowego le targu, w i­
dząc całą bezskuteczność biernego wyczekiwania zmiany na
lepsze.. Nie małą przyczyną powrotu do świadomości naszego
robotnika było przywrócenie przez dyrektorów tutejszych fab­
ryk dawnego bezwzględnego wyzysku i surowych kar, a co 
za tym idzie samowoli g r  u bi j a ń s ki c ii majstrów i używania 
robotników do iokajskieh posług. Czasy wolnościowe ukróciły 
trochę odrabianie pańszczyzny przez robotników w pryw at­
nych mieszkaniach majstrów. Dziś jednak karygodny ten zwy­
czaj wrócił z powrotem i zajął prawo obywatelstwa wśród 
innych majstrowskich nadużyć, deprawujących charakter ro ­
botnika. Uprzedzamy więc majstrów fabryki chemicznej, że je ­
żeli nie przestaną używać robotn ików do prywatnych posług, 
to nazwiska ich będą ogłoszone w „R obo tn iku "  i postaramy 
się również wyświetlić inne praktykowane przez nich podłości. 
Dyrektorowi Szacht iw i radzimy również zaniechać po lityk i 
ciężkiej ręki i nie być tak pochopnym do usuwania robot­
ników, którzy siły i zdrowie dla fabryk i stargali.

ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE.
E in i g r  a c j  a n a S v b i r . . Do niedawna byliśmy świad­

kami tłumnej emigracji na Syberję miejscowego pro łe tar jat i 
zarówno fabrycznego ja k  i rolnego. Wywędrowywano wyłącz­
nie całemi rodzinami (liczącemi według statystyki przeciętnie 
6 osób), a ze względu na nader tani przewóz rzeczy —  za­
bierano cały ruchomy i martwy dobytek, Jechało bydło ro ­
gate, świnie, konie.— .obok styłó.r,  szaf, mioteł, cebrzyków 
i szaflików nawet. Z przezornością, godną zaiste lepszej spra­
wy, przygotowywano u iprzód okucia do drzwi i okien... 
przyszłych dimóyy, robiono grabie i sierpy, potrzene do spo­
dziewanych (Bonów obf itych! Syberja, ta sama ziemia prze­
klęta, na której tyle dziesiątków tysięcy najlepszych synów 
k ra ju 1 naszego, jęczało i jęczy w srogich . warunkach zesłania, 
mia ła się stać dla biedoty tutejszej, kra iną „obiecaną —  mio­
dem i mlekiem p łynącą". Oj sroga to pani —  ta bieda za- 
głębiówśka —  k ie dy 'um ia ła  k i lka  tysięcy rodzin wypędzić 
z kra ju rodzinnego, zmuszając jednocześnie do porzucenia 
i krewnych i znajomych,, do przekreślenia raz na zawsze 
wszelkich marzeń o szczęściu ludzkości!  Mocarna to wład­
czyni t i  nędza zagłębiowska, kiedy umiała wynędzniałym, ste­
ranym biedakom tutejszym tyle złudnej w iary  zaszczepić w to, 
że o 6.000 wiorst stąd — biedy niema, oszustów niema 
i,  że tu, co zarobią, to stanie się ich własnością... A ju ś c i !  
Nie pomagały kazania czcigodnych duszpasterzy, którzy od­
mawia li zagłębiaków od wyjazdu na Sybir, bo to niejeden 
mógł pomyśleć, że chodzi tu o s tra t*  owieczek... do strzy­
żenia; na nic się nie zdały przestrogi i lamenty miejscowych 
endeków, bo wiadomo było, że tym to napewno chodzi o uby­
tek swoich ła.mistrejiiów i bojowców antysocjalistycznych. 
Z żalem —  tym razem szczerym —  patrzeć musieli miejsco­
wi opiekunowie ludu, ja k  całe pociągi ludzi wyrzekły się ich
opieki i powędrowały w świat daleki.

Do farbo,vmych lisów w sutannach i bez sutann nie
miano,'ża-utania, b )  —  ja k  to mówią —  „ k to  się raz na go­
rącym sparzył, ten i na zimne dm ucha !"  A sparzono się tu ­
taj nieraz nu wszelkiego rodzaju opiekunach! Sokoły —  bo­
jó w k i  antysocjalistyczne —  polskie związki zawodowe, chrzęś­
ci jąńskie związki głosiły nazwy — a w gruncie rzeczy były 
tu szerokie organizacje łaniistre jkówe —  „kozacy narodowi" 
(w odróżnieniu od dońskich)... Wszystko to było i umarło, 
ale doświadczenie zostało. Przestano wierzyć doradzcom, Przy­
czyn zaś, popychających wpro t  do emigracj i,  było aż na­
zbyt wieje !
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OJ czasów  z ap ro w a d z en ia  n a  nowo i na  s t a łe  daw nych  
g w a ł tó w  policyjnych,  fa b ry k a n c k a  c h y tro ść  i z ac h łan n o ść  pa ­
n o w ać  zaczę ły  po d aw nem u.  Zarobk i  małe ,  życie d rog ie  
a  przytym uc isk  ok ropny  od byle j a k i e g o  p iesk a  z a d m fn i -  
s t i a c j i  m e je d p eg o  do rozpaczy  doprow adzić  mogły .  I r a d z o ­
no co rob ić  s J z jawiły się  u n a s  broszury  rządow e,  w k tó -  
!;.C‘‘. ob iecyw ano  d a ro w izn ę  ziemi żyznej,  zapew n ian o  pożycz­
ki p ien iężne  n a  budowle,  d aw ano  tan i  prze jazd  n a  m ie jsca  (za  

„ c z w a r ty  g r o s z " ). A że w iadomo, j a k  to n i s z  b r a t  na  z iemię 
asy j r s  , więc n ie jednem u ś l in a  do u s t  n a p ły n ę ła ,  n ie jeden  

tez z a p r a g n ą ł  zos tać  gosp o d a rzem  n a  swojej roli -  bez 
p a ń sk ie g o  b a ta  n ad  sobą.

W y s .a n o  w yw iadow c ów  (w i a d u c h ó w ,  c h o d z ik ó w )  —  w ce lu  
z b a d a n i a  s p ra w y  p r z e s ie d le ń c z e j  n a  m ie js c u .  A że by ło  to 
a t e m ,  w ięc  w y s ła ń c y  z n a le ź l i  n a  S y b e r j i  z i em ie  żyzne  o k o ­

l ice  p ię k n e  la sy  z w ie rz y n y  i p t a c t w a  p e łn e ,  ł ąk i  ' b u j n ą  t r a ­
w ą  p o r o s ł e !  Z a m ó w io n o  w ie lk ie  i lo śc i  z iem i  —  te  d a r y  z n ie ­
b a " - 7  i s p ie s z n ie  w ra c a n o  d o  d o m ó w  „z d o b r ą  n o w i n a "  
d z i ę k u ją c  g ł o ś n o  z a c n y m  d o b ro c z y ń c o m .  I n ie  było w d o m u  
k r a c a  o p o w i a d a m  >m o tej b ł o g o s ł a w io n e j  k r a i n i e !  N ie  z d o ­
ła li  s ię ,  n i e s te ty ,  d o w ie d z ie ć ,  że co lep sze  i ko le i  b l izk ie  to  
d a w n o  j u ż  z a b r a n o  i że 2 0 0 - 3 0 0  w io r s t  do  s t a c j i ,  to  n ie  
n a z y w a  s ię  d a l e k o !  Bo i s k ą d  m ie li  n a  to  zw ró c ić  sa m i  u w a ­
g ę  . N a  to  w y w iad o w c o m  nie  z w r ó c o n o  u w a g i ,  że t a m  z im a  
i to  s r o g a  bez  m a ł a  d z ie w ię ć  m ie s ię c y  t r w a ,  że i c h  n ie  we 
w sie ,  lecz w „ k o 'o n j e "  r o z s a d z ą ,  o d z i e s ią tk i  w i o r s t  j e d n a  
od d i u g i e j  o d le g ie  Z iem ię  n a w e t  n ie  n a  w ła s n o ś ć ,  lecz w d z i e r ­
ż a w ę  d ł u g o l e t n i ą  d o s t a n ą ,  i g d y b y  c h c ie l i  w ró c ić — to  i ow szem ,  
n e ■„ ‘  t o r b a m i .  W s z y s tk o  t a m  d r o g ie ,  o p ró cz  p r a c y  i ż y c ia  
lu d z k ie g o . . .  Ze p o b y t  t a m ,  t o  c ię ż k a  k a r a  -  m ia ł  s p o s o b n o ś ć  
n ie j e d e n  n a  m ie j s c u  s ię  p r z e k o n a ć .

N ie św ia d o m i  rz e c z y w is te g o  s t a n u  rz eczy  —  e m ig r o w a ć  
zac zę l i  Z a g łę o i a c y  i —  j a k  z a w s z e  — k u p ą !  S p o ro  p o m ięd z y  
S y b i r a k a m i  było r ó ż n o r o d n e g o  g a t g a ń s t w a !  I r ó ż n o r o d n i  w y­
d r w ig r o s z e ,  co to  w z a n a d r z u  ty s i ą c z e k  j e d e n  lu b  d w a  m ie li  

1 ci sz li  po w ię c e j ;  n ie  b r a k ło  w sz e la k i e g o  r o d z a j u  p t a ­
kó w  n i e b i e s k i c h " ,  co  to do  w sz e la k ie j  p r a c y  s ł a ły  i s i lny
*  n u e h - cl  , sz ,i  /  ^ d z i e i ,  że n a  S y b i r z e  „ 'p ieczone  
g o łą b k i  s a m e  w lecą  do  g ą b k i ! "  L ecz  n ie  b r a k ł o  m ię d zy  
e m i g r a n t a m ^  r z e c z y w is ty c h  b i e d a k ó w ,  co z b iedy  i g ło d u  sz li  
s z u k a ć  in n e j  d o l i !  Ci ze ł z a m i  w o c z a c h  ż e g n a l i  n i e w d z ię ­
c z n y  k r a j  ro d z in n y ,  w ie rz ą c ,  że u d a  im s ię  od  b iedy  uc iec ,  
t y c h  za l  Uciekli  od  n ę d z y  z a g lę b io w s k ie j  —  a  tra f i l i  n a  
s y ln r s k ą  z łą ,  m r o ź n ą  i p o d s t ę p n ą . . .

R o z p a c z  n i e j e d n e g o  o g a r n ę ł a ,  g d v  z a m i a s t  s p o d z i e w a ­
n eg o  p o la  —  c z a r n o z i e m u  —  d o s t a ł  b ó r  c ie m n y  i s r o g i ,  k tó r y  
d r w i ł  z j e g o  s i ł  —  w z a g ł ę b io w s k i m  k u r z u  i s m r o d z i e  s t e -  
l a n j c i .  en ,  co  d o s t a ł  s tep  to  g d z ie  z a m i e s z k a ć ,  z cze g o  
c n a łu p ę  p o s t a w ić ,  k ied y  w o k o ło ,  j a k  o k iem  s i ę g n ie ,  p u s t y n i a ?

I w ra c a ,  k to  m o ż e ! N ie je d e n  żo n ę  z d z ie ć m i  z o s t a w i ł ,
7 ( ł 'a. ,A 1 Pr z yszedł zapożyczyć się, by sw oich
, p iek ła  w y d o s ta ć .  Oszustom, wydrw igroszom  i zdziercom  —  

tam  n a w e t  i n iezgorze j  może być, bo wiadomo —  kiedy 
wielu ludz iskom  zle j e s t  —  to inn i  z ich nędzy d o ra b ia ć  
się  u m ie ją  . J e  n.o d la  p ro le ta r ju sz y  kolonje  sybery jsk ie ,  
t a m  p o t r z e b a  g roszy  i to spo rych ,  tw a rd e g o  se rc a  i sum ie­
n i a !  Tam_ m e  pracy  po trzeba  -  lecz chy trośc i  i p o d s tę p u !  
l a m  człowiek człowiekowi w i lk ie m . . .

Ś w i ę t o  m a j o w e .  P r z e d  1 - sz y m  m a j a  ro z p o w s z e c h ­
n i l i śm y  _ o d ezw y  c e n t r a l n e  i loka l  ie we w s z y s tk i c h  m ie j s c o -  
w i s c i a c n ,  o b j ę t y  ca  n a s z e m i  s t o s u n k a m i ,  z w y ją tk ie m  Z a w i e r c ia  
U  o d p o w i e d n i e j  m ie j s c a c h  ro z le p i l i śm y  p l a k a ty  lu b  odezwy! 
k tó r e  j e d n a k  d ł u g o  m e  p r z e t r w a ł y .  P o l i c j a  bo w iem  n i s z c z y ła  
n ie  ty ko o d ezw y ,  a le  n a w e t . . .  a f isze  t e a t r a l n e .  P r z e d m a jo w y  
„ R o b o t n i k  ro z s z e d l  s ię  j a k  zw yk le .  W y w ie s z a n iu  s z t a n d a ­
ró w  n a  k o m i n a c h  f a b ry c z n y c h  p o w s t r z y m a ły  p r z e s z k o d y  ze 
s t r o n y  w ład z ,  k tó r e  z m o b i l iz o w a ły  p o l i c j a n tó w ,  a  ci ł ą c z n ie  
z lu d źm i  z d a n e j  f a b ry k i  ( p r z e w a ż n i e  s t r a ż a k a m i )  s t r z e b l i  
d o i s c i a  d o  k o m in ó w .  W o b e c  t e g o  t r z e b a  było  w y w iesz ać  
s z t a n d a r y  n a  d r z e w a c h  i d r u t a c h  t e le g ra f i c z n y c h ,  ch o ć  i tu

były w ie lk ie  t r u d n o ś c i ,  d l a  k t ó r y c h  D ą b r o w a  i S ie lce  m u s i a ’v 
z r e z y g n o w a ć  z w y w iesz en iem  s z t a n d a r ó w ,  N a t o m i a s t  w S o ­
s n o w c u  w y w ie sz o n o  d w a  n as ze  s z t a n d a r y ,  n a  N ie m c a c h  zaś  
sześć .  Z n ic h  d w a  p r z e t r w a ł y  s z t ś ć  d n i .  O prócz  n a s z y c h  
s z t a n d a r ó w  były  w y w iesz o n e  j e s z c z e  d w a ,  n a  k t ó r y c h  z n a k i  
były n ie c z y te ln e .  S z t a n d a r y  p o l i c j a  z r y w a ł a  z c a ł ą  w śc ie ­
k ło ś c ią  O dbyło s ię  p a r ę  z e b r a ń  k ó łk o w y c h ,  p o św ię c o n y c h  
u r o c z y s to ś c i  m a jo w e j .

„ K r o n i k ę  b o j o w ą " ,  z b r a k u  m ie j s c a ,  o d k ła d a m y  do 
n a s t ę p n e g o  n u m e ru .

Nasze wydawnictwa.
„ R o b o t n i k "  A? 2 4 5 .  T r e ś ć :  P o k ó j  czy w a l k a . —  

N a s z e  z a d a n i a  r e w o lu c y jn e  111. —  11. R a d a  p a r t y j n a .  —  S z w in ­
del b u d ż e to w y .  —  Z p u b l i c y s ty k i  e s d e c k ie j .  —  K o r e s p o n d e n c je -  
W a r s z a w a ,  P ło c k .  —  Ś w ię to  m a jo w e  w k r a ju .  —  Z z e s ł a n i a , —  
K r o n ik a  b o jo w a .  N e k ro lo g .  —  N a s z e  w y d a w n ic tw a .  —  P o ­
k w i to w a n i a .  —  O s t rz e ż e n ia .

„ G ó r n i k "  A? 5 3 - 5 4 .  T r e ś ć :  Od w y d a w n i c t w a . —  
P r z e s i l e n i e  w p rz e m y ś le  w ęg lo w y m .  —  0 e m i g r a c j i  n a  S v b i r  
s łów  k i lk a .  —  S t r a s z n e  cyfry .  —  P r o l e t a r j a t  a  n a r ó d .  —  
O tw a rc ie  szko ły  s z ty g a r ó w  w D ą b r o w ie .  —  Ś w ię to  m a jo w e  
w Z a g łę b iu .  —  C h o ra ł  r o b o tn i c z y .  —  K r o n ik a  z a k o r d o n o w a  
i z a g r a n i c z n a .  K o r e s p o n d e n c j e .  —  P o k w i t o w a n ia ,

„Ś  w i p -  A? 7. T r e ś ć :  B a n d y ty z m .  —  M ę c z e n n ik  w o l -  
nej m yś li  N a  pole c zy n u .  •—  K o r e s p o n d e n c j e .  —  Nekrolo<>-i.

Z a w i a d o m i e n i a ,  —  O s t rz eżen ia .

„ P  i z e d ś w i t "  A? 6 . T r e ś ć :  P o lsk i  r u c h  s o c j a l i s ­
t y czn y  a  „ r e w o l u c j a  r o s y j s k a " .  —  Ś w ię to  m a jo w e .  —  U derz 
w s tó ł ,  no życe  s ię  o d e z w ą .  —  L i t e r a t u r a  w s p ó ł p r a c u j ą c a  z r y t ­
m em  h i s t o r j i .  -  Z o b o z u  S. I). r o s y j s k ie j .  —  1. B. S c h w e i -  
tze i  S z t u k a  w o je n n a .  —  L u ź n e  n o t a t k i .  —  K r o n ik a  r u c h u  
s o c j a l i s t y c z n e g o .  —  B i b l j o g r a f j a  i td .

. . 0c lezwa W y d z ia łu  O rg a n iz a c y j  lego  w sprawie p o m o cy  
w ię z ie n n e j  —  4 0 0 0  egz .  3

O dezw a  Lódz .  K. 0 .  do r o b o t n i k ó w  fa b ry k i  P o z n a ń ­
sk ie g o  —  1000  egz .

U s t a w a  o r g a n i z a c y j n a  P. P .  S.,  u c h a l o n a  n a  XI z je ź d z ie  
p a r t y jn y m  —  1000  egz .  J

Pokwitowania.
N a  t e c h n i k ę :  M I n te l i g .  -  0 . 3 0 .  S y m p a ty c y  z G a ’icji

t v ^ ! 0  |J0 ie  L 5 °-  H e l io s  n a  a k c i? t e r o r y s -t y c z n ą  6 0 0  ko ron .

P o k w i t o w a n i a  z o k r  ę g  ó w z b r a k u  m i e j s c a  o d k ł a ­
d a m y  do  n a s t ę p n e g o  n u m e ru .


